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Tak! Tak! To ostatnia pról a!
O bywatele! Rodacy! Najsampierw przytaczam 

dwa znamienne głosy prasy prorządowej:
W organie wojskowym „Polska Zbrojna" 

w zamieszczonym na pierwszej stronicy artykule 
mjr. E. Galinata pt. „Cel główny" czytamy m. in.: 

„Do licha z przebrzmiałymi doktrynami i 
innymi polityczno-socjalnym i fetyszami, które 
nam dziś nic nie dają, a tylko przeszkadzają w 
organizowaniu Dolskich sił narodowych.

Dla nas tylko to jest prawdą, co jest płod­
ne w twórczy czyn, jakby powiedział Goethe 

Tylko ta doktryna będzie prawdziwą i po­
winna mieć prawo działania w Polsce, która 
doprowadzi ją najkrótszą drogą do potęgi du­
chowej i materialnej.

Tego wszystkiego nie zdobędziemy na krę­
tych drogach pseudo-nacjonalistycznych, „przed­
wojennych orientacyj", przestarzałego socjalizmu, 
ani tym bardziej na drodze doktryn o wolnościo­
wym — „ponadnarodowym państwie".

W rezultacie autor dochodzi do następującego 
w n io sk u :

„O bóz Zjednoczenia Narodowego to chyba 
już ostatnie! próba pokojowego zorganizowania
„regularnej armii społecznej", która powinna być
„siłą głów uą" tuż za awangardą armii stałych".

*  *
*

„Kurier Wileński" nr. 114 o „sobiepanach" z 
dawnego BB. pisze:

— Oczywiście nie chodzi o to, by nikogo 
z dawnego BB. w ogóle do O. Z . N. nie przy­

jąć... Ale co innego, gdy na podstawie dekla­
racji ideowej przyzywa się ludzi nowych, wśród 
których ten i ów z dawnych sobiepanów może 
się nawet znaleźć, a co innego, gdy obok kilku 
mało znanych nowych ludzi widnieje długi sze­
reg starych, dobrze znanych, sobiepanów, z 
Matejki 3. Społeczeństwo nigdy nie będzie już 
im ufało, jako politycznym przywódcom i fir­
mantom. Trzeba się raz w Polsce zdecydować 
na jakąś wyraźną politykę: albo O. Z. N., mimo 
wszelakich węzłów osobistych, historycznych, 
uczuciowych, zdoła się raz na zawsze odciąć 
od owych sobiepanów, albo pozostanie odcięty 
od społeczeństwa... Powiadamy: albo dla przy­
szłości poświęci O. Z. N. przeszłość i zjednoczy 
naród, albo Matejki 3 stanie się adresem jeszcze 
mniej popularnym, niż było to dotąd i wielka  
próba płk. Koca nie da tak pożądanego re­
zultatu...
Obywatele! Rodacyl Położenie międzynarodowe 

i interes naszej z tak wielkim trudem wywalczonej 
Ojczyzny wymaga koniecznie rzeczywistej konsolidacji 
całego narodu, rzeczywistego Zjednoczenia Narodo­
wego oraz prawdziwego entuzjazmu pra<y. Potrzeba 
w  naszym Państwie w jaUnajhrótszym czasie 
radości z życia, radości z pracy i prawdziwej 
w esołości oraz szerszego śm iechu szczególnie 
niższych i średnich w arstw  społeczeństw a. Po­
trzeba śmiechu z wszelkiej przykrości, śmiechu ze 
smutku, z niepowodzenia i śmiechu, jako dowodu 
zwycięstwa nad bojaźnią. Czym więcej będzie wśród
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Społeczeństwa radości z życia i szerszego śmiechu, 
tym bardziej wolnymi będziemy, a im bardziej wolni, 
a nie z przymusu radować i śmiać się będziemy, tym 
poważniej będziemy traktować wszelkie prace spo­
łeczne., aż w końcu siebie zwyciężymy i radość z ży­
cia oraz wolny śmiech nas uwolni z wszelkich tych 
ciężarów życia, btóre nam darkś nie pozwalają 
w ysunąć się na czoło narodów.

Niestety bardzo wielu jest działaczy społecznych, 
którzy społeczeństwo, szczególnie polski świat pracy 
i niższych .oraz średnich urzędników, a szczególnie 
młodzież, prowadzą do coraz większego smutku, apatii 
i do przekleństwa na własne życie, a jak nikła jest 
liczba tych, którzy chcą lud prowadzić do dobrobytu, 
radości z życia, do prawdziwego szczęścia i wolnego 
śmiechu. Wśród m ałej garstki społeczników do­
brej w oli jak  bardzo m ało znów jest tych, któ­
rzy wiedzą, jak lud do szczęścia, dobrobytu i 
radości z życia zaprowadzić, także zgodnie z psy­
chiką ludności wszystkich województw zachodniej 
Polski, stojących na najwyższym poziomie kultury za­
chodnio Europejskiej.

Obywatele! Rodacy! Najwyższy czas poznać 
wielką ideę Nowej Polski, poznać caiy program o bo­
zu rzeczywistego zjednoczenia narodowego i rozpo­
cząć działalność w m yśl wskazań powołanego  
wodza, a nie prowadzić lud do przepaści, a 
Polskę do nieszczęścia. Trzeba koniecznie odrzucić 
wszystkich ślepych wodzów, bankrutów związkowych, 
bandytów społecznych, szkodliwych megalomanów, 
Don Kichotów, różnych .zbawicieli" kraju i rzeczy­
wistych hochsztaplerów politycznych. Trzeba po­

rzucić przestarzałe drogi zbankrutowanych  
partii, a poznać ścieżkę prawdziwą, do potężnej, 
szczęśliwej i uzdrowionej Nowej Polski, do Pol­
ski ogólnego wesela, radości i twórczej pracy. 
Jak łatw a jest droga do szczęścia naszego na­
rodu lecz takową znaleść jest trudno dla w ięk­
szości.

Przed pewnym załamaniem się „ostatniej" próby 
uczyńm y tą najtrudniejszą, a rzeczywiście osta t­
nią próbę rzeczywistej konsolidacji całego Narodu 
w myśl wskazań skromnego lecz powołanego wodza 
ludu. Tylko powołany wódz może dać Społeczeństwu 
w iolką ideę jedności narodowej, realny naro- 
dowo-radykalny program i w łaściw e wskazania  
do ogólnego szczęścia całego narodu. Tego powo­
łanego wodza przecie tak jasno i wyraźnie opisują 
nasi w ieszczowie, jak też prorocy narodowi, o 
którym napisano, że jest „ślepy" lecz będzie go pro­
wadził „anioł*1, a życie jego to „trud trudów“, — 
a krew jego — to „dawni bohaterzy".

Tylko w cieniu powołanego wodza, którego 
duch cietpi i myśli za miliony i po rzeczywistej kon­
solidacji całego narodu w myśl jego wskazań zdoła­
my Polskę doprowadzić najkrótszą drogą do po­
tęgi duchowej i materialnej. Ta Nowa Polska 
narodowa stanie się trw ałym  filarem  Chrześcijań­
stwa wśród morza bezbożnictwa i neopogaństwa oraz 
organizatorką, jak też duchową kierowniczką bratnich 
państw słowiańskich.

Polacy zbudźcie się! Do czynu | Do pracy!
Popierajcie i czytajcie „Front Polski Zbudzonej!

J ó z e f  K ow al-Lipiński.

Nie eksploatować mas.
„W ydaje  mi się, że wielcy przemysłowcy stanęli 

w obliczu zdecydowanego kryzysu".
Słowa te wypowiedział znany historyk, autor 

wielu prac na temat dziejów wewnętrznych Ameryki 
i demokracji James Truslow Adams.

P. Adams stwierdza, że stało się już powszech­
nym przekonaniem, że rynek dla towarów musi być 
stwarzany przez podniesienie poziomu życia i siły 
nabywczej narodu.

Uratować m ożna sam przemysł i pozycję kiero­
wników przemysłu jedynie przez urawienie życia, 
a me eksploatowanie mas. O d rozwiązania tego za­
gadnienia należy przyszłość systemu kapitalistycznego.

Sprawa niskiej ceny produktów przemysłowych 
i doskonalszego podziału dochodu społecznego posia­
da u nas w Polsce bezwzględnie znacznie większe i

głębsze znaczenie, niż w Ameryce. Wynika to ze stru­
ktury naszego  gospodarstwa, potrzeb jego rozbudowy.

Trzeba, aby nasz przemysł podstawowy surow­
cowy, od którego właśnie zależy rozbudowa przemy­
słu przetwórczego, wykazał większe zrozumienie swych 
obowiązków wobec kraju i głębokich przemian, jakie 
w zapatrywaniach na obowiązki przemysłu i jego rolę 
w społeczeństwach na całym świecie zaszły i zacho­
dzą.

Niech postara się on o odbudowanie, a raczej 
wytworzenie zaufania do siebie.

Niech nie eksploatuje mas, ale ułatwi im życie.
Sprawiedliwy bowiem podział zysków przemysłu 

przestał już być problemem humanitarności, a stał 
się praktycznym zagadnieniem zapewnienia zysków w

Żądamy seedukacji dla szkół powszechnych i średnich!
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Dosyć bujania społeczeństwa.
Współczesne życie polityczne Polski jest chao­

tycznym i gorączkowym poszukiwaniem idei progra­
mu, m ogącego podźwignąć narodowe gospodarstwo 
z upadku. O d  roku 1918, od chwili urzeczywistnie­
nia naczelnej idei, którą żyli Polacy w ciągu stu 
pięćdziesięciu lat walki z okupacją moskiewską i nie­
miecką, idei wolności politycznej, kraj popadł w chaos 
poszukiwania przewodniej myśli, takiego realnego pro­
gramu, któryby położył kres chaosowi go sp o d ar­
czemu.

Polska w ostatnich czasach jest w poszukiwaniu 
programu gospodarczego. W sferach oficjalnych lub 
nieoficjalnych wygłaszane są program owe przemówie­
nia z zakresu polityki gospodarczej, zwołuje się na 
rady gospodarcze.

Zycie, które jest silniejsze ponad wszystkie ja­
łowe, suche przemówienia, wykazuje iż nie wystarczy 
wygłaszać piękne mowy, rzucać w masy hasła i idee 
ale trzeba hasła rzucane realizować. Lud oszukany 
przez różnych „wodzów" żąda i czeka na czyny, któ­
re świadczą o wartości każdej organizacji i w ygłasza­
nych haseł.

Chociaż w ostatnim okresie tyle wygłaszano 
pięknych mów, to tymczasem nasze położenie g o sp o ­
darcze jest coraz to gorsze...

O becną sytuację gospodarczą charakteryzuje 
wzrost bezrobocia, nędza i głód setek tysięcy rodzin 
polskich, zamykanie warsztatów pracy. Jest faktem 
niezaprzeczonym, iż istnieje dostateczna ilość rąk ro­
boczych, dostateczna ilość surowców, — a jednocześ­
nie istnieje niedobór, istnieją braki w zaspokojeniu 
potrzeb szerokich mas społecznych.

O becny ustrój kapitalistyczny, oparty na wy­
zysku szerokich mas społeczeństwa, musi zginąć! 
Polski świat pracy — chłop i robotnik, rolnik który 
na ogólną ilość mieszkańców stanowi 70%, czuć się 
musi świadomą aktywną częścią narodu. Przez do­
brobyt i zadowolenie jednostki, do dobrobytu społe­
czeństwa, siły i potęgi Państwa.

Nie pomogą piękne patriotyczne przemówienia, 
nie pom ogą obiecanki, które dla ludu są tylko złu­

dzeniem, — gdy masy społeczeństwa cierpią głód, 
gdy setki tysięcy młodzieży chowa się bez przyszłoś­
ci, gdy ludzie jak .szczury8 mieszkają w norach.

Czyż w warunkach ogólnej bierności spo łeczeń ­
stwa i martwoty, rozbicia i kokieterii warstw społecz­
nych można dokonać ogólnej mobilizacji i zjednocze­
nia wszystkich obywateli w pracy nad dźwignięciem 
Państwa w zw yż?

Zjednoczenie i skupienie narodu dokona się od 
dołu przez człowieka „powołanego wodza ludu" dla 
którego interes narodu i społeczeństwa będzie pierw ­
szym naczelnym prawem !

Menerzy wszystkich dotychczasowych partii sta­
rają się nadal bałamucić społeczeństwo, prowadząc 
przez niefortunne posunięcia polski świat pracy w 
przepaść.

Cechą wszystkich nieomal zbankrutowanych 
partii, stronnictw, — to jałowość, brak realnej idei — 
i faktycznego kierownictwa. W pracy społecznej dia 
dobra ludu nie wystarczy zbierać sute subwencje, 
tłuste pobory, diety, być przeciętnym pyskaczem, — 
lecz trzeba mieć czyste ręce.

Każdy obywatel powinien przeprowadzić rewizję 
swych osobistych poglądów i porzucić szeregi d o ­
tychczasowych oszustów, bankrutów związkowych I 
Czas, abyśmy się zastanowili nad pytaniem: Co zdzia­
łały dla dobra robotnika dotychczasowe partie?

Miejsce dla każdego obywatela jest w szeregach 
rzeczywistych działaczy, pionierów Nowej Uzdrowio­
nej Polski, skupiających się około „Frontu Polski 
Z budzone j8. Jedynym wyjściem, jedyną drogą ra­
tunku to przeprowadzenie surowego programu g o sp o ­
darczego Obozu Błękitnego.

Znieść kilkakrotne pobory, zwolnić mężatki, wpro­
wadzić karę śmierci dla złodziei grosza publicznego 
i rozpocząć rzeczywistą walkę ze złem w myśl wska­
zań Wodza Obozu Błękitnego ob. J. Kowala-Lipiń- 
skiego. — Oto ratunek i droga wyjścia.

Rodaku! Nie odwlekaj! Zaabonuj nasz „Front 
Polski Zbudzonej*.

Amiens.

Potrzeba entuzjazmu.
C h y b a  n ie  m a  s ł o w a  b a rd z ie j  w y t a r t e g o ,  niż 

„ e n t u z j a z m 1*. K i e d y  m ó w i m y  „entuzjazm**,  w y o b r a ­
ż a m y  9obie  z a z w y c za j  t a k ą  sc e n ę  : k t o ś  p r z e m a w i a ,  
a t ł u m  ryczy.  Ci, co ryczą,  w o ła ją ,  w y c i ą g a j ą  ręce  
w g ó r ę  —  to w ł a ś n i e  en tuz jaśc i .  — I  takie fo rm y  
en tuzjazm u są potrzebne, odgrywają  nawet w życiu  spo­
łeczn ym  dużą rolą Nie  w y r a ż a j m y  się p o g a r d l i w i e  
o h a s ł a c h  r z u c o n y c h  w  t łu m ,  o b o m b a s t y c z n e j  r e ­
to r y c e  w o d z ó w ,  w y g ł a s z a j ą c y c h  z d a n i a  nie z a w i e ­
r a j ą c e  ż a d n e j  n o w e j  t raści ,  n ic  c i e k a w e g o ,  nic 
o ry g in a ln e g o .  T e same słowa, rzucone na arenie pu­
blicznej, wyłan ia jące się z  głąbi przekonania, i budzące  
potężne echo w Wyobraźni słuchaczy, m ają  du żą  moc 
oddzia ływ an ia .  Nie  ch o d z i  o ich  t reść ,  k tó r a  n i e  jest

n o w a ,  a le  o to,  że je s t  rz e c z ą  k o n i e c z n ą  w y w o ł y ­
w a ć  w lu d z ia c h  p o c z u c i e  łąc znośc i  z ideą,  k tórej  
m a j ą  s łużyć .  K r z y k  tłumu ty lko  pięknoduchom w yda je  
się bezm yślnym  rykiem.  Je s t  z a w s z e  p o t w i e r d z e n i e m  
wiary ,  p o d s t a w y ,  wol i ,  z m ie rza ją ce j  do  u m i ł o w a n e ­
go  celu.  E n tu z ja zm , o którym tu mówimy, to en tuzjazm  
odruchu, a znaczenie  jego  społeczne na tym polega, że  
umacnia w nas to, W cośmy uwierzyli,  że  to  jes t  n i e ­
ja k o  z a i m p r o w i z o w a n ą  r e w i ą  n a s z y c h  sił w e w n ę ­
t r zny ch .

P o l s k a  n ie  jes t  w d z i ę c z n y m  t e r e n e m  dla  e n t u ­
z ja zm u.  Nie  p o r ó w n y w a m  n as  w tej  chwi l i  z 
p a ń s t w a m i  r z ą d z o n y m i  przez  r e ż y m  d y k ta to rs k i ,  

zie  s ł o w o  w o d z a  n a b r z m i a ł o  d o  r o z m i a r ó w  b o ­
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daj  n i e  s p o t y k a n y c h  w  dz i e ja ch .  E n t u z j a m  mas; 
o d p o w i a d a j ą c y c h  s a m o r z u t n y m  o k r z y k i e m  n a  s ło ­
w a  w o d z a  je s t  w ła ś c i w o ś c i ą  w s z y s t k i c h  n a r o d ó w  
z a c h o d n i c h .  To porozumienie m iędzy  Wodzem i tłumem  
je s t  niejako za łożone  W psychice tych narodów.

E n t u z j a z m  — n a w e t  t e n  n a jp ro s t s z y ,  o k t ó ­
r y m  m ó w i l i ś m y  —• nie je s t  czym ś, co można by ludziom  
bezpośrednio narzucić, czego można by ich z  dnia na 
dzień nauczyć.

Nic  tu  n ie  p o m o g ą  p o c h o d y ,  s z u m n e  a k a ­
d e m i e  k u  czci n a j b a r d z i e j  g o d n y c h  mi łośc i  i p o d z i ­
wu  osó b ,  s p ę d z a n i e  na  te  u ro czys to śc i  n i e p r z e l i c z o ­
n y c h  c h o ć b y  t ł u m ó w .  W szystk ie  te zabiegi w ywołują  
skutek odwrotny, i zam iast budzić samorzutne reakcje, 
raczej powiększają apatie i przygnębienie.

E n t u z j a z m ,  o  k t ó r y m  d o t y c h c z a s  b y ł a  m o w a ,  
to jego  f o r m a  n a j b a r d z i e j  e l e m e n t a r n a  —  e n t u z j a z m  
m a s o w y ,  publ iczny .

A l e  s ą  inne ,  g łę b s z e  f o r m y  e n t u z j a z m u ,  k t ó r e  
z t a m t y m  w i ą c ą  s ię  nicią w e n ę t r z n ą  i k tó r e  z a p e w ­
n ia j ą  m u  tę  w ła ś n i e  m o c  i w y b u c h o w o ś ć .  M a m  n a  
myśl i  en tu zjazm  pracy  w  n a j s z e r s z y m  te g o  s ł o w a  
z nac z en iu ,  k a ż d e j  p r a c y : f izyczne j  i i n te le k tu a ln e j ,  
a r t y s ty c z n e j  i n a u k o w e j ,  sp o łe c z n e j ,  po l i ty c z n e j .

.n tuzjazm  pracy, to coś więcej, n iż  obowiązkowość,  
spełnianie „tego, co do nas n a leży  stokroć więcej n iż  
ca ły  zastęp cnot wiernych, których wartości nikt nie myśli  
p rzeczyć ,  ale które n igdy wielkich rezultatów same p rze z  
się nie W yda ły:  p u n k tu a ln o ś c i ,  s u m i e n n o ś c i  s k r u p u ­
la tnośc i .  E n t u z j a z m  p ra c y ,  to b o g a t y  s t an  w z r u s z e ­
n io wy ,  s t a n  n a  t y m  p o le g a j ą c y ,  że u m i e  w  s a m e j  
p r a c y  zna le źć  ź r ó d ło  ro zk oszy .  T a k ,  r o z k o s z y ,  an i  
mn ie j  an i  więce j .  Ci Wszyscy, k tórzy  na jak im kolw iek  
polu doszli  do dużych rezulta tów, to byli  za w sze  kochan­
kowie pracy. Ludzie ,  dla których rozwój ich d z ie ła  je s t  
sprawą osobistą, pełnę niebezpieczeństw, porażek, z w y ­
cięstw, a nade wszystko nie usta]qcej ani na chwilę c z u j ­
ności i ciekawości.  1 to jes t  t e n  d rug i  e n t u z j a z m ,  k t ó ­
ry w życ iu  m o ż e  n ig d y  nie  w y ra z i  s ię  g ło śno ,  a le  
k t ó r y  pu l su je  w k a ż d y m  dz i e le  i j es t  s e r c e m  n a ­
sz e g o  czynu .

C z y  t e n  e n t u z j a z m  z n a n y  je s t  Po ls ce?  — O c z y ­

wi śc ie  tak.  G d y b y  go n ie  by ł o ,  n ie  b y l i b y ś m y  ani  
p a ń s t w e m ,  ani  n a r o d e m  ; nie  m i e l i b y ś m y  an i  insty-  
tucyj  s p o ł e c z n y c h ,  an i  o rgan izac j i  p a ń s t w o w e j ,  ani  
sz tuki ,  an i  ku l tu ry ,  ani  n a u k i .  — A le  czy t e m u  
e n t u z j a z m o w i  n ie  b r a k  c z e g o ś  i s t o t n e g o ?  — 1 tu 
t r z e b a  o d p o w i e d z i e ć :  T e n  e n t u z j a z m  jest ,  a le  nie
z o r g a n i z o w a n y .  Jest prywatną sprawą poszczególnych  
twórców, ale m ało  je s zc z e  u nas je s t  ludzi, których prag­
nienie i Wola b y ły b y  wytężone W kierunku skoordynowa­
nia wszystkich wysiłków  inaywidualnych dla tworzenia  
Wielkiej i harmonijnej całości.  A  d o p i e r o  ta  p o s t a ć  
e n t u z j a z m u  s t w a r z a  s ' ł ę  s p o ł e c z e ń s t w a ,  s i ł ę  p a ń ­
s t w a  i n a d a j e  m o c n y  w y r a z  k u l t u r z e  n a r o d o w e j .  
T a  k u l t u r a  p r z e s t a j e  b y ć  w t e d y  o b r a z k i e m ,  a b s t r a k ­
c y jn y m  i d e a l n y m  d o b r e m ,  s t a j e  się c z y n n ik  e m  t w ó r ­
czym,  p o b u d z a j ą c y m  d o  c o ra z  ro n o w y c h  c z y n ó w .

„Czym się inamy entuzjazm ow ać? Nie widzę 
powodu do zachwytu!" — Oto zdania, które powin­
niśmy raz na zawsze wykreślić z naszej pamięci. Kto 
tak mówi, komu entuzjazm rysuje się tylko jako 
okrzyk zachwytu na widok odniesionego powodzenia, 
ten nie rozumie ani co to jest entuzjazm, ani co to 
jest praca, ten nie rozumie ani prawdziwej rozkoszy 
życia, ani grozy ryzyka, które jest związane z każ­
dym czynem i które jest potężną więzią, łączącą nas 
z losami narodu, państwa i kultury.

W czym tkwi trudność zagadnien ia?  W roz­
strzygnięciu pytania, czy m ożna nauczyć rzeczy tak 
nieuchwytnej, jak entuzjazm? — Pewne jest jeano: 
nigdy środkami zewnętrznymi, ale tylko zachętą do 
myślenia nad sobą i pobudzaniem już istniejących 
ośrodków entuzjazmu społecznego A w Polsce ta­
kie ośrodki są, rozwijają się, pęcznienią, dom agają 
się głosu. C a ła  Polska  d z iś  rozbrzmiewa, ch ao tyczn y­
mi, n ie iaz ,  ale także  szc zerym i g łosam i szu ka jącym i  
mocnego w yrazu  dla n asze j  rzeczywistości.  Zadaniem  
publicystyki je s t  g łosy te rozpoznać, ocenić ich mcc i 
pod trzym ać ży c ie  tych, które niosą w sobie za lą ż k i  twór­
cze.  Tylko tą drogą mozolnego i s topniowego wy­
siłku wychować można tę moc w psychice zbiorowej 
zapewniającą przyszłe zwycięstwo,

W arszawski K u rje t Poranny.

Czytelnicy! Wasz obow-ązek!
Prenumerujcie i rozpowszechniajcie „FRONT 

POLSKI ZBUDZONEJ" wśród waszych krewnych, 
znajomych i przyjaciół i wśród wszystkich działaczy 
społecznych.

Każdy obywatel Polski, szczegó'nio, każdy wier­
ny syn ziemi śląskiej powinien stanąć w pierwszych 
szeregach dla sprawiedliwej, wielkiej i potężnej N o­
wej Polski.

Nie zalegajcie z zapłatą ani za jeden numer. 
Pamiętajcie, iż nasze wydawnictwo znikąd nie otrzy­
muje subwencji i opiera się wyłącznie na Waszych 
wpływach groszowych.

Poszukujemy współpracowników i uczc:wych 
kolporterów we wszystkich miastach i miasteczkach 
całej Polski, a ogłoszenia przyjmujemy tylko od firm 
chrześcijańskich.

Administracja.

Przeprowadzenie naszego programu -  to praca i chleb dlaw szystkich.
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Idźmy śladami naszych wielkich ludzi.
Są  ludzie i są prace ludzkie  talę silr,e i tak  potężne, że  
śmierć przezw yciężają, że ży ją  i obcują m iędzy nami.

Z  m yśli M arsza łka  Piłsudskiego.

O b y w a t e l e !
P r z e d  d w o m a  la ty  s t r u d z o n e  p r a c ą  p r z e s t a ł o  b.ć s e r c e  Jc :efa P . t s u d s k  ego.
S k u r c z e m  b ó lu  o d p o w i e d z i a ł y  m i l io ny  s e r c  w N a r o d z i e .  T roską  z a s n u ł y  s ię  obl icza .  

P r y s ł  s p o k ó j  o ju to,  k t ó r y m  o d d y c h a ł  k a ż d y ,  g d y  los p a ń s t w a  w  J e g o  r ę k u  widz ia ł .
Dziś w Jego  n a u k a c h  p r a g n i e m y  zna le źć  w s k a z a n i a ,  j a k  s p o k ó j  o d z y s k a ć ,  n a  czym  

p o c z u c ie  nasze i  m o c y  zb io ro w e j  u g r u n t o w a ć .
Z a j r z y j m y  w  p r a w d z i w ą  t reść ,  t e g o  co z robi ł ,  a  t a m  o d p o w i e d ź  zna jd z ie m y .
Los  M u  k a z a ł  p r z e z  ca łe  życ ie  ść w  a w a n g a r d z i e  i b u d z i ć  d u c h a  w  N aro dz ie .  B u ­

dzić,  by w ł a s n e  si ły r o z p r ę ż y ł ’ b y  n a  s w o j e  s u m i e n i e  i h o n o r  swój  b y t  R r z e c z y p o s p o l i t e j  
p rze ją ł .

By  w  s łu ż b ie  n a  rzecz  P a ń s t w a ,  w  j ego  o b ro n ie ,  w  p o s z a n o w a n i u  je g o  p r a w  —  N a ­
r ó d  prz ysz łoś ć  s w ą  w ł a s n y m  b u d o w a ł  w y s i ł k i e m .

: s t a m e n t  t e n  w r oc zn icę  z g o n u  p r z y p o m i n a m y ,  n i e c h  k a ż d y  dzieii n a s z e g o  życ ia  
w s k a z a n i e m  bę d z ie .

Naczelny Komitet Uczczenia 
Warszawa, na Zamku Królewskim. Pamięci Marszałka Jozefa ] łsuclskiego

Prawdy przeciw kłamstwu.
P r z e c i w n i c y ,  k tó r z y  sami nie posiadają  ani, idei, 

ani programu ani zdolnego kierownictwa  od  p r z e r a ż e n i a ,  
że n a s z e  sz e re g i  C Z Z P  się w z m a c r ;a ją  i co mies iąc  
p o w i ę k s z a j ą ,  r z u c a j ą  n a  n a s z  r u c h  z a w o d o w y  ró ż n e  
k ł a m s t w a  i o sz c z e r s tw a .

O s t a t n i o  w  p e w n y c h  ga z e t a ch ,  kłóre pow sta ły  
dzięk i  milionom z ło tych  ciężkiego przem ysłu ,  a w  k t ó ­
rej to „ n a r o d o w e j "  i „ c h r z e ś c i j a ń s k ie j"  r e d a k c j i  
naWei 100% z y d  pracow ał  z a r z u c o n o ,  że  n a s z  ruc h  
z a w o d o w y  C . Z . Z . P .  nie poi i ad a  ide i  an i  p r o g r a m u .

By w s z y s c y  nas i  p rzec iwn: ’cy ja k  i s y m p a t y c y  
s ie przekonali jalę po pogańsku pewne jednostki oszczer­
stwem podle lud ob łam u ją  p r z y t a c z a m  w ca łośc i  o d ­
p is  p r o g r a m u  C / Z .  Z .  P. ,  k tó ry  w d o w o d z i e  c z ł o n ­
k o w s k i m  ( leg i tym ac j i )  k a ż d y  c z ł o n e k  o d  1934 r. 
p o s i a d a .  B a n k ru c i  i b a n d y c i  p ió ra  czy ta jc i e  :

N a s z  p ro g ra m  !

W  in te re s i e  d o b r a  0 ' c z y z n y ,  P a ń s t w a ,  S p o ­
ł e c z e ń s t w a  — szczegó ln ie j  na s z e j  b e z r o b o t n e j  m ł o ­
dz i eży  i w  in te r e s ie  d o b r o b y t u  w s z y s t k i c h  o b y w a ­
teli, ż ą d a m y  u m o ż l i w i e n i a  p r z e p r o w a d z e n i a  p o n i ż ­
s z y c h  p o s t u l a t ó w  g o s p o d a r c z y c h ,  a o p r z e p r o w a ­
d z e n i e  tych  p o s t u l a t ó w  w a l c z y ć  b ę d z ie ,  aż do  
z u p e ł n e g o  z w y c i ę s t w a  t y m  b a rd z ie j ,  że to  je s t  j e d y ­
n a  m o ż l i w a  d r o g a  u z d r o w i e n i a  i r a tu n k u .
1. Ż ą d a m y  s t w o r z e n i a  j e d n o h t e g o ,  p a t r i o t y c z n e g o ,  

r a d y k a l n e g o  f ro n tu  ś v ria ta  p r a c y  m i a s t  i wsi,  j a ­
k i m  j e d y n i e  j e s t  r uc n  z a w o d o w y  C. Z .  Z .  P.  p o d  
w o d z ą  Jó ze fa  K o w a l a - L i p i ń s k i e g o ,  t w ó r c y  n in i e j ­
s z e g o  m i n i m a l n e g o  p r o g r a m u  g o s p o d a r c z e g o ,  g d y ż

z j e d n o c z e n i e  c a ł e g o  r u c h u  z a w o d o w e g o  m o ż e  
n a s t ą p i ć  je d y n ie  p o d  j e g o  z d r o w y m  k i e r o w n i c ­
t w e m ,  a n ie  p r z e z  d o t y c h c z a s o w y c h  ż o n g l e r ó w  
i d o r o b k i e w i c z ó w  p ol i ty cznych .

2. Ż ą d a m y  u s p o ł e c z n i e n i a  i u n a r o d o w i e n i a ,  a n ie  
ż y d o w s k o  s o c j a l i s ty c z n e g o  u p a ń s t w o w i e n i a  c ię ż ­
k i e g o  p r z e m y s ł u ,  j ak  k o p a m ,  h u t  i t .d.  R o b o t n i k  
i p r a c o w n i k  p r z e m y s ł o w y  p o w i n i e n  b y ć  w s p ó ł ­
w ła ś c i c i e l e m  w a r s z t a t u  p r a c y  p r z e z  p o s i a d a n i e  akcj i  
wzgl .  u d z ia łu  c ięż k i eg o  p r z e m y s ł u  i bankowi ,  za 
k t ó r e  p o b i e r a  ro c z n ie  w g r u d n i u  d y w i d e n d y  ( p r o ­
centa ) .  K a ż d y  p r a c o w n i k  p o w i n i e n  b y ć  w  p o s i a ­
d a n i u  ks ią ż e c z k i  o s z c z ę d n o ś c i o w e j  n a  k t ó r e  się 
w p ł a c a  t y t u ł e m  o sz c z ę d n o ś c i  r ó ż n e  w y g ó r o w a n e  
p o t r ą c e n i a  r z e k o m o  sp o łe c z n e .  K a p i t a l i z a c j a  s p o ­
ł e c z n a  i o s z c z ę d n o ś ć  r o z u m n a ,  o r a z  p o o n i e s i e n i e  
s t o p y  ż yc io w e j  s z e r o l  ich m a s  s p o ł e c z e ń s t w a ,  to 
p o d s t a w a  b o g a c t w a  o b y w a t e l i  i p o t ę g  P a ń s t w a  
Po ls k i  U z d r ó w  .onej.

3. Ż ą d a m y  śc is łe j  i p l a n o w e j  ko n t r o l i  P a ń s t w a  n a d  
p r o d u k c j ą  i d o p u s z c z a n i a  d o  u d z i a ł u  w  k ' - r o w -  
n i c t w i e  w a r s z t a t a m i  p r a c y  i życ iu  g o s p o d a r c z y m  
p r z e d s t a w i c i e l i  z o r g a n i z o w a n e g o  ś w a t a  p r a c y  ora z  
n a t y c h m i a s t o w e g o  u s p o ł e c z n i e n i a ,  a  n a s t ę p n i e  
p l a n o w e g o  u n a r o d o w i e n i a  w szys tk ic h  hu t ,  fa b ry k  
i k o p a l ń .

4. Z a d a m y  ro z s z e r z e n i a  na  ca ły  t e r e n  P a ń s t w a  P o l ­
s k ie g o  w z o r o w e g o  u s t a w o d a w j t w a  so c ja ln eg o ,  
o b o w i ą z u j ą c e g o  w  W o j .  Śląsk. ,  sz czegó ln ie  u s t a w  
o dem o b i l iz a c j i  g o s p o d a r c z e j  i o r a d a c h  z a k ł a d o ­
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wych.  Śc isłe  p r z e s t r z e g a n i e  u s t a w y  o r a d a c h  
z a k ł a d o w y c h .

-L Ż ą d a m y  l ik wi dac j i  b e z r o b o c i a  p r z e z  ro z p o c z ę c i e  
regulac j i  rzek,  b u d o w y  m o s t ó w ,  r o z b u d o w y  sieci  
k o l e jo w e j ,  b u d o w y  a u t o s t r a d  i p r o w a d z e n i e  r a ­
c j o n a l n e g o  b u d o w n i c t w a  m i e s z k a ń ,  o r az  z a p e w ­
n ien i a  w s z y s t k i m  b e z r o b o t n y m  i ich r o d z i n o m  
b y t u  p r z e z  m o ż n o ś ć  z a r o b k o w a n i a  lub d o s t a t e c z ­
ne  w s p a r c i e ,  b y  n ie  mus ie l i  z dz ie ć m i  g ł o d o w a ć .

6. Ż ą d a m y  z l i k w i d o w a n i a  o c h o t n i c z y c h  d r u ż y n  m ł o ­
dz ieży,  a w z a m i a n  z a p e w n i e n i e  n a s z e j  m ł o d z i e ż y  
s ta łe j  p r a c y  o raz  u t r z y m a n i a  w  d u c h u  z d r o w e j  
rodz in y ,  p o d  o p i e k ą  r o d z ic ó w ,  co p r z y n ie s ie  P a ń ­
s t w u  i s p o ł e c z e ń s t w u  z n a c z n ie  więce j  korzyśc i .

7. Ż ą d a m y  re d u k c j i  p o d w ó j n y c h  lub  k i l k a k r o t n y c h  
w y s o k i c h  p o b o r ó w  u r z ę d n i k ó w  c iężk iego  p r z e m y ­
s ł u  o r a z  s k a s o w a n i e  n a d m i a r u  s t a n o w i s k  k i e r o w ­
n ic zyc h  i d y r e k t o r s k i c h .

8. Ż ą d a m y  w y d a n i a  n a t y c h m i a s t o w e g o  z a k a z u  u d z i e ­
lan i a  u r l o p ó w  t u r n u s o w y c h  i r e d u k c j i  r o b o t n i k ó w  
i p r a c o w n i k ó w  w  p r z e m y ś l e  o r a z  w e  w s z y s tk ic h  
w a r s z t a t a c h ,  t r a k t o w a n i a  r o b o t n i k a  p o  lu dzku ,  a 
p r z e d e  w s z y s tk im  z w o ln ie n ia  w sz y s t k i c h  p r z e ł o ­
żo n y c h ,  p r a c u j ą c y c h  w p r z e m y ś l e  n a  s z k o d ę  P a ń ­
s twa ,  s p o ł e c z e ń s t w a  i ś w i a t a  p ra c y .

9. Ż ą d a m y  j a k n a w i ę k s z e j  o p i ek i  n a d  in w a l id am i ,  
w d o w a m i  i s ie ro ta m i ,  k t ó r y m  n a le ż y  z a p e w n i ć  
s ta łą  d o s t a t e c z n ą  r e n tę .  N ie l u d z k i e  o b n i ż a n i e  re n t

g ł o d o w y c h  ty lu  n a j b i e d n i e j s z y c h  z b ie d n y c h ,  nie 
p r z y n ie s ie  ż a d n e j  ko rz yśc i  P a ń s t w u  ani  s p o ł e c z e ń ­
s twu.

10. Ż ą d a m y  z a o p a t r z e n i a  w s z y s t k i c h  b e z r o b o t n y c h  
w d o s t a t e c z n y  o p a ł ,  c zy ns z  m i e s z k a n i o w y  i w s p a r ­
cia t a k ż e  ze s t r o n y  c ię ż k ie g o  p r z e m y s ł u  or az  r o z ­
w ią z a n ia  w s z y s tk i c h  s z k o d l i w y c h  kar t e l i  i s y n d y ­
k a t ó w .

T a k s a m o  ż ą d a m y  c e l e m  z ł a g o d z e n i a  b e z r o b o ­
cia 6 - g o d z i n n e g o  dn ia  p r a c y  b e z  z m n i e j s z e n i a  
g ł o d o w y c h  z a r o b k ó w .

11. Ż ą d a m y  s ta łe j  p r a c y  i d o s t a t e c z n e g o  u t r z y m a ­
nia  d l a  w s z y s tk ic h  P o l a k ó w  w c a ł y m  P a ń s t w i e ,  
a s z czegó ln i e  d la  na sze j  m ło d z ie ż y ,  co s ię  d a  
p r z e p r o w a d z i ć ,  a  w ó w c z a s  n a s t a n i e  d o b r o b y t  i 
sz k o d l iw y  a n t y p a ń s t w o w y  k o m u n i z m  s a m  znik nie .

N iech  ży je  C e n t r a l n y  Z w i ą z e k  Z a w o d o w y  P o l s k i !  
N iech  żyje  Józef  K o w a l - L ip iń s k i ,  p r e z e s  C. Z .  Z .  P.

G ł ó w n y  Z a r z ą d  C. Z .  Z .  P

P o d k r e ś l a m ,  iż t w ó r c ą  te g o  m i n i m a l n e g o  p r o ­
g r a m u  g o s p o d a r c z e g o  C Z.  Z .  P .  j e s t  p r e z e s  g ł ó w ­
ny C. Z .  Z.  P.  Józef  K ow a l - L ip iń sk i ,  którego wszyscy  
złodzie je  grosza publicznego, oszuści społeczni i bankru­
ci zw iązkow i oszczerstwami oraz kłam stw em  podle zw al­
czają.

Z w i ą z k o w i e c .

Dokąd nas prowadzicie?
Przed Harnack’iem sławnym filozofem i profeso­

rem uniwersytetu w Berlinie, stanęła swojego Czasu 
grom adka uczniów i poprosiła swojego mistrza o od­
powiedź na to dręczące umysły pytanie: dokąd i po
co ? — Po co pracujem y , po co się uczym y, po co tu 
ży jem y , dokąd zdążam y i gdzie za jd ziem y  ?

A ów profesor powiedział im: „Nauka, wiedza 
nie daje na to odpowiedzi".

Z podobnym pytaniem zwraca się dziś tysiące 
młodzieży polskiej. Po co i naco?

Po co m am y się uczyć, po co zdobywać Wiedzę i 
umiejętność, gdy po otrzym aniu dyplomu będziem y ście­
rać brulęi miejskie.

W  czerwcu ubiegłego roku otruła się pewna 
studentka uniwersytetu w Warszawie.

W liście pośmiertnym pisze tak:
Państwo wszystko robi, ażeby dziecko otoczyć 

opieką. Budują się szkoły, przedszkola, kształci się 
wychowawców etc.

Dla m łodzieży  dorosłej, przygotowanej do życia  
nie robi się prawie że  nic. N ie  daje się je j  możności 
pracy. Stw ierdziłam  to na w łasnej osobie.

Gdzie tylko mogłam to starałam się o jakieś 
zajęcie. Sprytem swoim dotarłam wszędzie, do szefów 
biur i dyrektorów. Wszędzie podziwiano mój spryt, 
inte igencję. Wszędzie mnie zbywano pół słówkami. 
Żaden nie dał mi możności zarobkowania. Odchodzę 
więc od tego życia dobrowolnie.

Oto drugi obrazek. W krakowskiem, w Jaworz­
nie odbywały się pewnego razu misje. Do konfesjo­

nału kierownika tych rekolekcji, podrzucono list, pod­
pisany przez „wyrzutków społeczeństwa*.

O to  wyjątek z tego listu:
...Mówisz Ojcze, że stoimy na trotuarze zamiast 

pójść do kościoła, Stoimy nie dlatego, żebyśmy 
chcieli tak stać, ale stoimy, bo nie mamy co robić, 
a modlić się nie mamy ochoty, bo zamiast pacierza 
wolelibyśmy dobry obiad.

Jesteśmy m łodzi, umierać z  nas nikt niema ochoty 
a pomóc nam też nikt nie chce.

Podobnych obrazków można przytoczyć setki 
tysiące.

Pytamy się więc was odpowiedzialni kierownicy, 
wszelkich organizacji partyjno-politycznych i społecz 
nych. „Dokąd nas prowadzicie?

Po co się nam każecie uczyć, pracować, wysilać, 
gdy nam pracy nie dajecie.

N ie  widzicie nas obdartych, głodnych. Każecie nam 
pracować za  4 0  groszy dziennie.

Nie potraficie nam już odpowiedzieć jak ów pro­
fesor swoim studentom.

Powiadamy wam żeście już nie zdolni do tego. 
Często gęsto żerowaliście na naszej nieświadomości.

Jeżeli my m łodzi chcemy zbudować sobie lepszą  
przyszłość to m usim y się organizować W obozie b łękit­
nych i poddać się pod jedno kierownictwo.

„Z nas będzie kiedyś jutra treść, 
nasze ramiona przyszłość tworzą, 
bo myśmy ziarnem, iskrą, zorzą, 
bo chcemy świat do prawdy wieść".

G ej.



Nr. 7 „ F R O N T  P O L S K I Z B U D Z O N E J " S tr  7

Polska mocarstwowa.
Czy Polska będzie mocarstwowa ? Jaką  będzie 

przyszła Polska ?
Ż eby Polska była „mocarstwem", musi nastąpić 

wielkie i niebywałe dotychczas moralne odrodzenie, 
spontaniczny wielki ruch duchowy (ideowy) oraz na­
stąpić musi mocarny dusz Rząd.

Tu, jako wierni Polacy wołamy głosem potęg 
nam wiadomych: „Zbudź się człowieku, Polaku, Sło­
wianinie!". „Powstań z nami na życie nowe wyzwo­
lone. O  ile nie wstaniesz z martwych z grobu twych 
walk czekać cię może tylko niewola i przekleństwo8. 
(Patrz smutne dzieje Rosji, Hiszpanii), co się jednak 
nie stanie.

Przejdź granicę cierpień nieświadomych, tobie 
narzuconych i uczuj moc ciągle wołającą: Twoje to 
jest powołanie, Ciebie wiarą wzmocnimy na życie 
mocniejsze. Wierz, iź Dobro walki, to jedyne dobro 
wartości nieziównanej, Czyn z Wiary płynący to 
prawda najistotniejsza. Na większe życie (lepsze) 
wstać musimy, dźwignąć , trony" (Mickiewicz), uszczę­
śliwić się życiem jaśniejszym, wywalczonym, rados­
nym, anielstwa życia zaczerpnąć ze źródeł Słonecznej 
Jaśni Ducha (Słowacki).

Porzuć cokolwiek Cię wiąże. Bądź woiny myślą, 
duszą. G dy przed Ołtarzem Najwyższego stajesz 
zgnębiony, przez świat porzucony, wołaj i m ód1 się: 
„(Ojcze nasz, który jesteś w niebie, daj mi Ojczyznę 
wieszczów sprawiedliwą: powołaj wodza ludu i spraw 
by nam wniósł upragniony dusz rząd. Niech święte 
będzie Imię Twoje i ziścisz nam Królestwo Syna dla 
Ducha, aby zszedł do ludu i dał i świadectwo o 
Tobie" .

„Ja i Ojczyzna to miliony. Cierpię za milion, 
bo milion serc cierpi dla mnie. Ojczyzna i ja to 
jedno: w Ojczyźnie wyrosłem a Ojczyzna rosła we 
mnie. Kto zabija mnie dla praw, zabija Ojczyznę".

I powtarzaj to przez dzień i noc, w warsztacie 
i na ołtarzu miłości, i bliźniemu, i Ojcu Wszech- 
stworzeń.

Przebaczy i da nam Bóg dobro wszystko dla 
ukochanej Ojczyzny, a Ojczyzna będzie nam Matką 
kochającą.

S . R .

Rykcszetem.
0  panu H ankem  Hugo,
Co fa n z o l i ł  długo
1 tak brzydko skłam ał,

e a ż  mu się ję z y k  z ła m a ł.
Pan Hugon H anke z Ch, Z. Z. to doprawdy nie­

poprawny, zawodowy figlarz, lecz, nie wiadomo dla­
czego, jeśli rzecz nazwać po imieniu, łże w sposób za­
iste nieprzyzwoity. I po co to, panie Hanke, strzępić 
sobie jadaczkę? Po co zachwalać oną nadobną klep­
sydrę, osławiony Ch.Z.Z., k tórego program mógł być 
ongiś powabny, lecz dziś nie wytrzymuje próby życia, 
jeśli pozwala swym członkom na takie kłamstwa,

które Pan, panie Hanke, uważając naszych obywateli, 
robotników za głuptasów wypisujesz w „Siedmiu g ro ­
szach":

„N a terenie Śląska dotychczas rej wiodły wśród 
robotników głow rie  trzy organizacje zawodowe: Ż Z P , 
Z. Z Z. i C. Z. G. Jedna z nich była bardzo silnie 
związana oraz zespolona nie tylko z obozem rządzą­
cym, ale poniekąd nawet z władzami administracyjny­
mi (ZZZ). Poza tym działają jeszcze t. zw. organizacje 
dzikie nie mające ani programu, ani ideologii fRRU. 
Kowal-Lipiński)", które według zdania fanzolącego pa­
na Hankego rzekom o:"  swą działalnością, polegają­
cą na ciągłym podjudzaniu i rzucaniu oszczerstw, 
przyczyniły się w wielkiej mierze do tego, źe na prze­
strzeni ostatnich lat podrywano systematycznie au to ­
rytet o rganizacyi starych, wypróbowanych i cieszących 
się  dobrą opinią wśród szerokich mas robotniczych".

Sapienti sat! Powiedział, lecz n ie—co w ie­
dział, ale co n a łga ł. Snać pan H anke  hołduje za­
sadzie, że w języku nie ma kości, jak się skrzywi, 
to się sprości. Ale że ten, który się podszywa pod 
m iano chrześcijanina, potrafi tak bezczelnie kła­
mać. Jak Panu, p. H anke, język kołem nie stanął, 
gdyś pisał, że R. R. U. nie ma „ani programu, ani 
ideologii"? A czy rybeńha nie czytała broszury  
programowej p. t. „Poznaj R. R. U", napisanej 
przez Józefa Kowal - Lipińskiego i wydanej je- 
szcze w 1934 roku? A czy figlarny pan Hanke 
nie wie, kto to w 1933 roku zapoczątkow ał 
akcję o sześciogodzinny dzień pracy? Czy to cza­
sem nie Centralny Związek Zawodowy Polski 
z prezesem  Kowalem Lipińskim na czele? Tak, 
podrywaliśmy autorytet, ale nie „organizacyj starych, 
wypróbowanych i cieszących się dobrą opinią wśród 
szerokich rzesz robotniczych", tylko tych, które sze­
rzą wśród robotników fałsz, kłamstwo, bezbożny so- 
cjaFzm oraz światoburczy ohydny komunizm, które, 
podobnie jak to czynił i czyni Ch. Z. Z. p. Hankego, 
zaprzedawały za pieniądze od ciężkiego przemysłu 
żywotne interesy robotnicze. Akcja prowadzona 
przez nas chociażby przeciwko Z. Z Z. już w y­
dała owoce i nie pomoże tej organizacji do od­
zyskania zaufania wśród najszerszych mas śląs­
kich naw et to, że prezesem jej został członek  
rady nadzorczej jednego z największych Kon­
cernów przem ysłow ych w Polsce, który musi piaw- 
dopodobriie wykonywać dziwne łamańce trzymając 
jedną ręką pod pachą pracodawcę i wsuwając d iugą 
rękę pod ramię robotnika i zapomina o tym, iż nie 
można przecież reprezentować jednocześnie kapitału 
i pracy.

A już śmiech serdeczny budzi twierdzenie pana 
Hankego, że „należytą organizację obrony ińteresów 
robotniczych może przeprowadzić tylko niezależna 
organizacja zawodowa, jaką jest np. nie tylko na 
Śląsku, ale w całej Polsce Chrześcijańskie Z jedno­
czenie Zawodowe". Co zabezcze lne  kłamstwo! Orga­
nizacja, Której patron do niedawna b y ł nie tyle 
w serdecznych, ile złotem  brzęczących stosun­
kach z niem ieckim  ciężkim przemysłem, ma
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teraz przeprowadzić „należytą organizację obro­
ny interesów  robotniczych". To jest taKa praw­
da, jah  się psi bodli, a rogów nie mieli, panie 
Hanke. A może niew iniątko zapom niało, z czy­
ich to subw encyj pow stał koncern pism, w któ­
rych Pan w ypisujesz niechrześcijańskie k łam ­
stw a? Ciężki przem ysł dał środki finansowe  
na „Polonię" i na „Siedem groszy" — czy nie?  
Odpowiedz pan krótko, bez zająknięcia i po chrześ­
cijańsku! A jeśli dał, to jakże, da rm o ?  Na piękne 
oczy? Tak, panie Hanke. Nie trzeba kłamać tak 
brzydko. Nie trzeba kłam ać i rzucać oszczerstw  
na organizację, która jedynie dba o interesy  
robotnicze bez żadnych pobocznych celów i 
podjęła żądanie o sześciogodzinny dzień pracy 
i inne należne w arstw ie robotniczej prawa. 
Trzeba pierwej przeczytać broszurę programo­
wą „Poznaj R.R.U.", a po przeczytaniu tejże niech­
że Pan przypomni sobie co czyniono w dawnej Pol­
sce z oszczercami. Nie wie Pan, co czyniono? A więc 
proszę słuchać!

Otóż w dawnej Polsce, gdy ktoś skłamał i rzu­
cił na kogoś oszczerstwo, zmuszano go do odszcze- 
kania oszczerstwa pod ławą. Ale to nie koniec kary, 
bo oszczercę, jeśli był szlachcicem, rozciągano na zie­
mi pokrytej dywanem i wsypywano mu sto batów 
na siedzenie.

Lecz że p. Hanke, jak to widać z jego osz­
czerczego artykułu , nie jest i nie ma chęci być 
szlachetnym , przeto kazałbym  mu wsypać sto 
batów bez dywanu.

Ten co zawsze.

Front młodzieży.

Przykra sprawa radiowa.
Protest młodych.

Nie należymy i nie chcemy należeć do kliki 
zdemoralizowanych moralizatorów, ani paskudnych 
świętoszków w których duszach panuje „szatan".

W  każdym razie zgodnie z naszym programem 
b. RRU z 1933 r., który nakazuje bezwzględną i sku­
teczną walkę z wszelką demoralizacją szkodliwą dla 
Państwa milczeć nam nie wolno.

Podkreślamy, iż szczególnie audycje rozgłośni 
katowickiej których słucha setki tysięcy rodaków na 
Śląsku Opolskim i Zaolzańskim powinny stać na bar­
dzo wysokim poziomie.

Bardzo smutnym i bolesnym jest, jak trzeba by­
ło słuchać nadawania płyt z drugiej połowy kwietnia 
a) z serii krakowiaków (!) gdzie publicznie propago­
wano dosłownie wolną miłość, zdradę małżeństwa i t. 
d. b) z serii pieśniarzy polskich naszych (!) gdzie w 
jednym foxtrocie tę sam ą zbrodnię przeciw rodzinie 
polskiej się popełnia.

Czy wy zdemoralizowani, bez honoru, bez zasad, 
bez idei i bez poczucia wstydu paskudni propagato­

rzy (!) kultury polskiej nie macie już żadnego poczu­
cia odpowiedzialności wobec Ojczyzny i Społeczeń­
stwa a szczególnie wobec naszego młodego pokolenia.

Nie trzeba chyba zwracać uwagi, że w czasie 
nadawania tych audycji z płyt (krakowiaki i foxtroty) 
młodzież szkolna jeszcze nie opuściła domów a płyty 
pochodzą od żyda (!) Huterera. Czy ten żyd wybie­
ra sp.ecjalne płyty do zatruwania młodzieży i ludu?

Komu się te dwie płyty podobają, a które mówiąc 
łagodnie są bardzo nieprzyzwoite, to niech sobie je 
gra od rana do wieczora, lecz niechaj innych a szcze­
gólnie młodzieży nie zatruwa. Co sobie nasi rodacy 
za granicą słuchając tych dwóch płyt o naszej kato­
lickiej moralności mogli pomyśleć ?

Przydałaby się i w dziedzinie radia, żelazna m io­
tła, by usunąć co złe i niezgodne z duszą ludu oraz 
duchem Narodu. Nawet i w Bolszewii wszczęto wal­
kę z demoralizacją, a my co rob im y? Czy choruje 
ktoś na ordery, czerwonej gwiazdy, order Lenina ?

Zaprawdę w Polskim Radio za wiele mamy głów, 
lecz brak jednej głowy. Młody Narodowo Radykalny 
Ruch Uzdrowienia napewno skończy z wszelką dem o­
ralizacją bezbożną w radio, prasie, literaturze i w pu­
blicznych występach.

O bywatel

Front Kobiet.

Marszałek Woroszyłow rozwiązał 
kobiece bataliony wojskowe.
Z Moskwy donoszą: Marszałek Woroszyłow za­

rządził natychmiastowe rozw iązanie w szystkich batalio­
nów kobiecych armii sowieckiej.

Motywy tej decyzji są niezwykle sensacyjne. 
Rozporządzenie mówi, że bataliony kobiece nie m ia ły  
żadnej wartości wojskowej i służyły jedynie dla para­
dy. R o zw ią zły  tryb życia kobiet-oficerów n a raża ł na 
szw ank, powagę i honor munduru.

W zakończeniu swego rozkazu, rozwiązującego 
bataliony kobiece, marsz. Woroszyłow podkreśla z na­
ciskiem, że dla kobiety sowieckiej je s t miejsce prze­
de wszystkim  w domu: w kuchni, p rzy  dzieciach i przy  
cerowaniu pończoch.

Decyzja Woroszyłowa jest równoznaczna z rady­
kalną zm ianą poglądów na rolę kobiety w Sowietach.

P estk i z  czereśni usunąć można łatwo w następu­
jący s p o s ó b : trzon gęsiego piórka uciąć równo i, 
wtykając w wiśnię lub czereśnię od strony ogonka, 
przepchnąć pestkę na drugą stronę.

Zm arznięte owoce i ja rzy n y  włożyć do słonej wo­
dy i dodać śniegu albo lodu, krótki czas trzymać 
w miejscu niegorącym, potym wyjąć i wysuszyć.

Jarzyny  u trzym ują  świeżość przez dłuższy czas, 
włożone do kamiennej lub glinianej miski (donicy) 
którą nakrywa się mokrą chustką. Trzym ać w miejscu 
chłodnym.

Z m arzn ięte  £arło//e smakują dobrze, jeżeli przy 
gotowaniu doda się do wody garść soli — na 3 do 4 
funty kartofli.
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